
JSŁ 223s (poranny) Wtorek, uuia 19. września 1899. M mli- L W O W

Wyuhottel Z r«oty dtfennl*
r  w y jifik łem  nHHif>to9

ranoogjodzj1/? ipopoł. o ąodr.8.
PRENUMFUm WYNOSt

wlwDęo*, I p.|i|vD fttłHh, (ty rtamu il, t*8$
(>9«

n w m tft łft r ł$ r t tt!-ti*»ą*łpny*fcą i ł |
fcwjirtntiitę ą. p 4 C
fiłpftifim Uel ft Śft ,  p 5‘Rłi *

IV  tflton ięętn ta  S i»t, fto o*.
IV  0  „ —

limlwlntinfit!! d s in l iM  lisrtH^nyn nlr«w*utpitn(*.

i d  P e l s t !

O ^ r^ K K II I i l  :
Z a 1 w iercą petitowy a lbojego  m iejsce 10 et, 
nadesłane w iersa garm ondow y 40 ot.., mato 
ogłoszen ia  za w yraz 3 ct., najmniej ct. KO.

Num er p ojedyń czy:
We Lwowie: Na prowincyl 

wydania rannego Hot. 3 ot.w w ieczornego3 w i w
v)>H wydniiln razem 4 .  5 ,

F ię k o iP s ó w  red ale cyn i i !b zwraca 

A d r e s  „ S J i > ł v a  E ^ o l s S t E e s o 44 

I i w ó t . ,  ulica Uliarijżczyzny I. 17
l l i l . l i l  O A  « 4 1 .

!-T"-T-rT"rnTwnrfgr .......
■v o  S E IfflTffllWBTlliSIRM

WŁODZIMIERZ DZIEDUSZYCKI
b. marszałek krajowy, członek Izby pantfw, tajny radca, założyciel i twórca Muzeum imienia 

Dzieduszyckich, zmarł w Poturzycy dnia 18. września b.. r. w 75 roku życia.
Od dłuższego już czasu  b ył kraj przygoto- 

tow any na tę  w ieść żałobną. A jednak —  tak  
trudno się  osw oić z m yślą, że się  już nie ujrzy  
tego  przezam ioga, tak serdecznego, a tak  p ow aż­
nego oblicza, nie u słyszy  je,to słów , zaw sze m yślą  
o GktejŚ narodowej spraw ie natchnionych, nie 
uśoiSnie tej zacnej dłoni, tak  szczodrej dla narodu, 
tak nic nie wym agającej dla siebie.

Byli inni, co jaśnieli św ietn iejszym , bardziej 
olśniewającym  blaskiem  —  zdum iowali talentom , 
wymową —  w lo t zdobywali stanow isk a i w pły­
wy i uznanie. A le kto drugi —  jak  on — zdobył 
serca w szystk ich  w narodzie, w szystk ich , bez róż­
nicy stanow iska społecznego, przekonań polity­
cznych, narodowych, społecznych , relig ijn ych  —  
serca  n ie tylko tych „dziesięciu  ty sięcy  z w ierz­
chu*, a le  w ielk iego, szarego tłum u? N ie ubiegał 
się o poim larność —  a b ył popularny, jak  m ało  
Kto drugi. W szak  nie nazywano go inaczej, jak  
„Fan W łodzim ierz". To w ystarczało.

N ie ubiegał się  o stanow iska i zaszczyty , 
usuwał je , jak  m ógł, od siebie — a sam e się  one 
tłum nie do niego garnęły. A tajem nicą tej jego  
popularności, tej m iłości, jaka go otaczała , b y ła  
jeg o  w ielka bezinteresow ność, jego  skrom ność przy  
wiolkiem  bogactw ie um ysłu i serca, była prawdzi­
wa. gorąca, prosta a czynna m iłość kraju i w sz e l­
k iego w nim ludu.

W yk szta łcon y  bardzo —  zw łaszcza  w za­
kresie nauK przyrodniczych —  prawie się  żeno­
wał swojej istotnej erudycyi > w ystępow a! z nią 
dopiero w tedy, gdy to już było konieczne dla  
zw alczenia czegoś, co szkodhw em  uznawał.

Zasłużony bardzo, uciekał przed najlżejszą  
wzm ianką o ty ch  zasługach. A były m iędzy niemi ta ­
k ie, o których tylko najb liżsi przypadkowo się  dowia­
dywali. W  czasie , k iedy m łodzież k sz ta łcą c a  się

Telefoniczne i loiegraliczne depesze
„ K l o w n

Widoki ironferenoyi par] amentarnej.
Wiedeń, 19 września. Oprócz klubów opozy­

cyjnych, także klub wiernokonstytucyjnej większej 
własności zwołany został na dzień 23 b. m. Tegoż 
dnia odbędą również posiedzenie mężowie zaufania 
lewicy i wówczas zapadnie ostateczna ducyzya co 
do obesłania konferencji, zwołanej przez prezjdenta 
F u c h s a .

Dotychczas nie wiadomo jeszcze, czy Niemcy 
skorzystają z zaproszenia na konferencję, pewnem 
jest jednak, że przedstawiciele wiernokonstytucyjnej 
większej własności przybędą na konferencyę.

Z innych klubów, jak zapewniają, obeślą kon­
ferencyę : stronnictwo chrześcijańsko-socyalno, grupa 
wolnego zjednoczenia (Mauthnera), a bar. C h 1 u- 
m e c k y  czyni staran ia, celem sprowadzenia na 
konferencyę przedstawicieli wiernokoiistytueyinej 
większej własności. Pozostałby  jeszcze w takim 
raz ie : partya soeyahio-demokrntyezua. Schenorerow- 
ców i postępowo-niemiecka. Srhenererowey nie przy­
będą stanowczo.

Wobec tego, jak się dziś sytuaeya ukształto­
wała, parlament będzie zapewne później zwołany, 
mz pierwotnie było zamierzone, gdyż koufereneya, 
zwołana przez dra F u c h s a ,  jirzeciągnie się dłużej 
jeśli oczywiście odrazu nie zostanie przerwana.

Z e  zgrom adzenia czeskich posłów.
Wiedeń, 19 września. N . Fr. Presse dowia­

duje się rzukomo z autentycznego bródki niektórych

nie miała tych, co teraz, ułatwień, a zaledwie czą­
stka istniała tych fundacyj stypendyjnych, które 
dziś są czynne — pan Włodzimierz z niesłychaną 
szczodrobliwością wypełnia! tę lukę i dał krajowi 
cały zastęp zawodowo wykształconych rolników, 
techników, lekarzy, przyrodników, artystów. Dla 
sztuki zdziałał w ten sposób także bardzo wiele.

Niespożytym pomnikiem jego ofiarności 
i jogo osobistej', umiejętnej pracy, pozostanie na 
zawsze M u z e u m  i m i e n i a  D z i e d u s z y- 
c k i c h  we Lwowie — zbiór przyrodniczo-etno­
graficzny, krajowy, a już europejskiej sławy, co 
do bogactwa swego i umiejętnego urządzenia 
uznany powszechnie jako instytucya pierwszo­
rzędna. Krociowe wydatki, dziesiątki lat pracy 
osobistej, wielką znajomością rzeczy i wielki em 
znawstwem kierowanej, włożył w ten zakład, od 
10 września 1880 r. do użytku publicznego od­
dany — którego byt później, przez utworzenie 
ordynacji, trwale zabezpieczył.

W Lwowsltiem M u z e u m  p r z e m y s ł  o- 
w e m ni i e j s k ; e a i , któieg.. był prezesem przez 
kilkanaście lat, a do którego założenia wespół ze 
śp. Franciszkiem Balutowskim wielce się przyczy­
nił — na każdymi kroku spotyka się również śla­
dy ofiarnej działalności i pracy śj>. Włodzimierza 
Dzieduszyekiego. Pierwszej wystawy lwowskiej 
z r. 1877 byl prezesem i niesłychanie czynnym 
organizatorem. Pierwszy zjazd przyrodników i le­
karzy polskich we Lwowie, który dla nauki pol­
skiej miał tak bardzo doniosło znaczenie — liczył 
śp. Włodzimierza do najczynniejszych swych or­
ganizatorów.

Polityki nie lubił, choć w każdej sprawie 
narodowej brał udział gorliwy i bardzo ofiarny. 
Do Sejmu wszedł wcześnie. Gdy w r 1875 po 
śmierci namiestnika Goluchowskiego, Alfred Po­

tocki, powołany na namiestnika, z marszałkostwa 
ustąpił, ś. p. Włodzimierz Dzieduszycki został 
mianowany marszałkiem. Ale już w r. 1877 po 
nowych wyborach wyprosił się od marszałkostwa, 
które mu przeszkadzało w pracy nad ukochanem 
swojem muzeum. Później mianowanym został człon­
kiem Izby panów a następnie tajnym radcą.

Długoletnie cierpienia, które poprzedziły 
wczorajszą katastrofę, dolegały mu głównie dla­
tego, ze tamując swobodę ruchów, me dozwalały 
mu tak być czynnym, jak pragnął.

Żał kraju całego, cześć, miłość, wdzięczne 
uznanie niespożytych zasług, położonych dla na­
rodu, towarzysza zmarłemu do mogiły. Pamięć jego 
zawsze żywą pozostanie.

*
* *

Włodzimierz hr. D z i e d u s z y c k i  urodził się 
w r. 1824 w J a r y  c z owi e ,  guberni* podolskiej, 
w pobliżu Mohylowa.

Szkoły i uniwersytet ukończył w Galicyi, 
poczem odbył dłuższą podróż zagranicą.

Ożeniony był z hr. M i ą o z y ń s k a .  Pozo­
stawił 6 córek. Ordynacya przechodzi po śp. Wło­
dzimierzu Dzieduszyckim na linię hr. Tadeusza 
D z i e d u s z y e k i e g o ,  ożenionego z jedną z córek 
zmarłego.

Eksportacya zwłok śp. Włodzimierza D z i c- 
d u s z y c k i e g o do dworca w Sokalu odbędzie 
się~we c z w a r t e k  21 bm., pogrzeb zaś nastąpi 
w sobotę w Z a r z e c z u .

Z gmachów: Wydziału krajowego, Muzeum 
im. Dzieduszyckich przy ul. Teatralnej, Kola lite- 
racko-artystycznego i pałacu Dzieduszyckich przy 
ul. Kurkowej powiewają od wczoraj żałobne cho­
rągwie. Na pogrzeb do Z a r z e c z a  udadzą się: 
deputacya Wydziału krajowego, oraz namiestnik 
hr. Pimński.

pij
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szczegółów z sobotniego posiedzenia czeskich posłów 
do Radym państwa i Sejmu w Pradze. (Patrz wczor. 
ranny i popoł. numer Słowa P. przyp. red.l.

Otóż, wedlugntego pisma, na zgromadzeniu 
uczyniono wniosek, podpisany pizez 10 posłów, który 
żądał bezwarunkowego nieprzyjęcia zaproszenia na 
konferencyę dra F u c h s a .  Wniosek ten uzasadniono 
w następujący sposób:

L Mężowie zaufania zebrani w r. 1897 po roz­
ruchach w Pradze, uchwalili w dalszych rokowaniach 
ugodowych nie brać udziału, póki Czesi nie dostaną 
odpowiedniej satysfakcji. II. Załatwienie ku os tyj 
narodowościowych należy do kompetencji Sejmu. 
UL O przywróceniu sjiokoju w kraju nie może być 
mowy, dopóki nie będą zagwarantowane żądania 
prawno-państwowe Czechów,

W dyskusyi nad tym wnioskiem zabierali mię­
dzy innymi glos (oświadczając się za nim) pp. 
K l o u c e l ł  i S o ko 1.

P- R e r o ' d  w dłuższej mowie zaklinał zgro­
madzonych, ażeby wniosek ten cofnęli.

M nioskodawcy jednak przeforsowali glosowa­
nie, przy którem dopiero wniosek odrzucono wszyst­
kimi głosami przeciw dziesięciu.

Konlerencya z hr. Thunem.
W ie d e ń , 19 września. Prezydent najwyższej 

Izby obrachunkowej, bar. G a u t s c h ,  oraz ambasador 
austryacki w Londynie, hr. D e i m ,  konferowali 
wczoraj z prezydentom ministrów, Lr. T h u n e m .

Rozmowa z cesarzem.
C elow iec , 10 września. Na wczorajszem przy­

jęciu członków Sejmu karynckiego, cesarz rozmawiał 
z p. Gh o n e m.  Na zapylenie *o«nnzn. p. Glmn

oświadczył, że w Radzie państwa należy do opo- 
zycyi.

Na to monarcha odparł: „Ale spodziewam się, 
że juz teraz znowu zejdziemy się do wspólnej pracy“.

Głos słoweński o sy tu a cji.
Lubiana, 19 września. Slamermk przynosi kil­

ka ciekawych szczegółów o ostatniej Radzie gabi­
netowej.

Według informacyi tego dziennika — na po­
rządku dziennym Rady ministrów była także sprawa 
zapowiedzianej konferenoy., którą zwołuje prez. dr. 
F  u c h s.

Rząd jest zdania, że i ta  nowa Drófia pacyfika- 
cyi nie uda się. Wobec tego ministrowie zastana­
wiali się nad ewentualną dalszą akcyą rządu.

Położeniu jest bardzo dia rządu niekorzystne. 
Trzeba być — powiada Slovmea — przygotowanym 
na dalsze zmiany W iatr wieje obecnie przeciw wię­
kszości słowiańskiej, dlatego też prawica nie powin­
na zaniedbywać się i zawczasu rozpocząć intenzy- 
wną akcyę obronną.

Demonstracye w  Bernie.
Berno (mor.), 19 września. Po rozwiązauem 

wczoraj przez pulicyę zgromadzeniu socyalistycznem, 
urządzonem przez kobiety — przyszło do ulicznych 
demonstracyj. Kilka osób polieya aresztowała.

§. 14.
W iedeń, 19 września. Jak  słychać, z końcem 

bieżącego lub w początkach przyszłego tygodnia ogło­
szoną zostanie w drodze §, 14 reszta nie załatwio­
nych jeszczo ustaw ugodowych.
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M anewry w Karyntyi.
Celowiec, 19 września. Jak  donoszą, cesarz 

natychmiast po przybyciu do Ceiowca, kazał sobie 
zdać sprawę o dotychczasowym przebiegu manewrów, 
które obfitowały w wielce interesujące epizody i wy­
kazały ogromną wytrzymałość wojsk. Najbardziej 
godnym uwagi był marsz dywizyi piechoty przez 
Taury, odbyty przez wojska lekko uzbrojone po śnie­
gu i przy silnym mrozie na wysokość przeszło 2 ty­
siące metrów. Maszerowano dziennie po 30 kim., a 
nocowano pod gołem niebem.

Szczególnie czwarty pułk tyrolskich strzelców 
cesarskich odznaczył się wytrzymałością i dzielno­
ścią w znuszeniu wielkich trudów uciążliwego mar­
szu. Z ogromną łatwością wspinali się strzelcy na 
bardzo wysokie i strome szczyty. Niestety jeden 
strzelec stracił przy tych ćwiczeniach życie, ścigany 
bowiem przez pnlk niepizyjacielski, wpadł w wodę 
i utonąi.

C bIcw «c 19 września. Cesarz, który wczo­
raj o 67* rano udał się na pole manewrów witany 
entuzjastycznie przez timny publiczności, przypatry­
wał się uważnie ruchom wojsk aż do godz. pół do 2 
popoł., poczein powrócił do miasta.

Froces o zamach na republikę.
Paryż, 19 września. W otoczeniu pałacu lu­

ksemburskiego, gdzie odbywa się rozprawa z powo­
du sprzy siężenia przeciw republice, zarządzono bar­
dzo surowo środki ostrożności. Ludność gromadzi się 
tłumnie w pobliskich ulicach; część ogrodu luksem­
burskiego, otaczającego pałac, zamknięto dla publi­
czności. W sali i na gaieryach panuje bardzo oży­
wiony ruch.

O godz. 2 po południu prezydent senatu otwie­
ra posiedzenie. Po odczytaniu zwołującego senat de­
kretu, senator L a m a r z e l l e  prosi o głos. Prezy­
dent F a l  li e r  es  odmawia mu go. Lamarzelle 
obstaje przy swem żądaniu. Lewica uaerza w pulpi­
ty. Prezydent zarządza wreszcie imienne głosowanie; 
w którem większość odmawia głosu Lamarzeile'owi.
' Następnie, generalny prokurator odczytał oska­
rżenie, puczem galerye opróżniono i senat przy 
drzwiach zamkniętych ukonstytuował się jako Izba 
raana.

Paryż, 19 września. Pisma donoszą, że adwo­
kat D e r o u l e d e ’a oświadczył, iż klient jego nie u- 
dziełi absolutnie żaunych odpowiedzi przed trybuna­
łem stanu, gdyż uważa się za „ j e ń c a  w o j e n ­
n e  g o“.

Paryż, 19 września.. Pized t r y b u n a ł e m  
s t a n u  odczytał generalny' prokurator oskarżenie, 
w którem zwróć)!, uwagę na rozruchy z r. 1898 
i 1899, ułożone z góry i zmierzające do zmiany 
istniejącej formy rządu. Oskarżenie rozróżnia dwde 
grupy rozruchów i tych, którzy7 je wszczynali:
1) grupa ligi patryotyrzną,, która rządy parlamen­
tarne chciała zastąpić republiką plebiscytarną 
,i 2) grupa ligi antysemickiej, która lą&zy uacyonali- 
stów, reja listo w i bonap artysto w w celu wywołania 
rewoiucyi.

Oprócz tego zawdera oskarżenie koresponden- 
cyę pomiędzy poszczególnymi komitetami, omawia­
jącą przeprowadzenie zamachu stanu, ustawianie ba- 
aykad, jakoteż korespondeucyę pomiędzy Buffetem a 
jks. Orleańskim. W końcu wylicza oskarżenie fakta, 
Imiędzy innerni strejk robotników ziemnych w paź- 
tdziermku 1898, aresztowanie Deroulede’a w kosza­
rach  Reuiłly i rozruchy w Auteuil.

Generalny prokurator prosi zatem trybunał 
stanu o W’drożenie śledztwa przeciwko 22 obwinio­
nym.

Po odczytaniu tego oskarżenia opróżniono trv- 
jbuny i przy zamkniętych drzwiach ukonstytuował się 
senat jako Izba radna.

Gdzie jest ks. Orleański ?
Paryż, 19 września. Pisma nie przestają się 

interesować osobą ks. O r l e a ń s k i e g o ,  kturego 
niejsce pobytu dotychczas, pomimo gorliwych poszu­
kiwań, nie dało się odnaleźć. Radykali sądzą, że 
tsiąże znajduje się w „twierdzy" Guerina.

Cnarakterystycznem jest, że odczytany wczoraj 
przez gen. prokuratora akt oskarżenia przeciw sprzy- 
siężonym przed trybunałem stanu wyraźnie podnosi 
iż G u e r i n pozostawał w7 serdecznych stosunkach 
z ks. Orieańskiui, że odwiedzał go często i przyj­
mował odeu większe datki pieniężne.

Politykujący zakon.
R zym  19 września. Niektóre dzienniki do­

wiadują się, że w sprawę spisku przeciw obecnemu 
ustrojowi państwowemu we Francyi zawiklana jest 
w sposób bardzo kompromitujący kongregacya 
j A s u m p c y o n i s t ó  w. Jest to najbogatszy zakon 
we Francyi, prowadzący rozgałęziony handel świa­
towy, posiada także wiele okrętów i wydaje wdasny 
organ p. t . : La Croix, bardzo rozpowszechnione
pismo katolickie. Podobno Asumpcyoniści mieli brać 
żywy udział w agitacyach antidreyfusowskich, oraz 
w akcyi przeciw L o u b e t o w i.

Ostatni list papieża do kardynała R i c h a r d a  
zwrócił właśnie uwagę na szkodliwą działalność po­
lityczną tej kongregacji.

Ułaskawienie I)rey "usa.
Paryż, 19 września. Aurorę omawiając ruch, 

skierowany ku wywalczeniu ułaskawienia Dreyfusa, 
ostro przeciw niemu występuje, żądając sprawiedli­
wości dla Dreyfusa, a nie żadnej łaski. Aurorę do­
wiaduje się, że rozwinięto agitację, celem wysyła­

nia masowych petycyj do parlamentu, które brzmiały- 1 
by lakonicznie: „Żądamy tylko sprawiedliwości dla 
Dreyfusa41.

Dokąd się Dreyfus ud& po uwolnieniu?
Londyn, 19 września. Jak  w Paryżu stano­

wczo utrzymują, uda się D r e y f u s  bezzwłocznie 
]>o uwolnieniu do kąpiel morskich w Folkestroom, 
dla poratowania zdrowia. Pani Dreyfus zwiedzała 
już tę miejscowość w towarzystwie adw. L a b o r i e -  
go i wynajęła tam willę.

Zrzeczenie się leg ii honorowej.
Bruksela, 19 września. Profesor uniwersytetu 

i nauczyciel szkoły wojskowej dr. W i l d e  wystoso­
wał wczoraj pismo do zarząuu „Legii honorowej44 
w Paryżu, w którem prosi o wykluczenie go z listy 
oficerów „gdyż — jak powiada — zadużo w niej 
znajduje nazwisk zdiajcow, Kłamców i nieukwalifi- 
kowanych sędziów".

M eetyng D reyfusistów w Londynie.
Londyn, 19 września. Odbyła się tu w Hyde- 

parku olbrzymia demonstracya na korzyść Dreyfusa. 
W meetyngu wzięło udział przeszło, 100.000 osób. 
Uchwalono nie jeździć do Francyi dopóty, dopóki 
Dreyfus nie zostanie zrehabilitowany.

Jeden z mówców, nazwiskiem H a t z f e l d ,  ko­
lega szkolny Dreyfusa, w dłuższej, entuzyastycznie 
przyjętej mowie wyraził cześć dla rodziny Dreyfusa 
oraz obrońców sprawy Dreyfusa: Z o l i i P i c ą u a r t a .  
8pokój na meetyngu nie został zakłócony.

Kompozytor G riegg a sprawa Dreyfusa.
Frankfurt, 19 września. Fr. Ztg. donosi, że 

znany norweski kompozytor G r  i e g g napisał 
do kompozytora francuskiego C o 1 o n e’a , (któ­
ry go był zaprosił do wzięcia udziału w koncercie), 
że absolutnie nie przybędzie więcej do Francyi, 
gdyż jest do najwyższego stopnia oburzony, z po­
wodu niesprawiealiwego wyroku, jaki dotkną* Drey­
fusa, który świadczy o zupełuem zapoznaniu naj­
świętszych praw ludzkich.

R ząd pruski a urzędnicy.
Łerlin, 19 września. Znana relegacya wyż­

szych urzędników, którzy głosowali przeciw proje­
ktowi kanałowemu, nastąpiła w drodze rozporządze­
nia gabinetu, z wyraźnem zaznaczeniem, że usu­
nięcie nastąnilo za wrogie stanowisko nietylko wobec 
iząau. ale także wobec cesarza.

Podroż cara.
Kopenhaga, 19 września. Car z carową uda­

je się we środę na jachcie „Standard44 do Kilon 
i zabawi tam dwa dni u Księżnej Henryki pruskiej. 
Następnie carstwo wyjadą na 4 tygodniowy pobyt 
do Darmstadtu, a stamtąd na polowanie do Skiernie­
wic, poezem powrooą do Petersburga.

W iernopoddańczy w ykład
Helsingfors, 19 września. Przy rozpoczęciu 

wykładów na tutejszym uniwersytecie prof. F  o r  s- 
m a d n wygłosił do studentów mowę, w której mię­
dzy innemi powiedział: We wszystkich okresacn
historyi finlandzkiej ujawnia się niezachwiana wier­
ność wobec monarchy. Finlauduzycy są w pełnym 
tego słowa znaczeniu narodem momtrchicznym, który 
pojmuje wysokie powoianie monarcny.

Już podług starych ustaw do obowiązków króla 
należała ochrona sprawiedliwości i prawdy, a tępie­
nie niesprawiedliwości i nieprawdy. Ta sama myśl 
wyraża się we wszystkich późniejszych ustawach 
i rocznikach dziejów narodu finlandzkiego; stwier­
dzają one, że naród zawsze u monarchy szukał 
i znalazł obronę przed gwałtami i niesprawiedliwo­
ścią. Mówca wyraził nadzieję, żc młode pokolenie 
przeniesie te same uczucia monarchiczne także ao 
przyszłego stulecia.

Proce? o zamach na Milana
Belgrad, 19 września. W procesie ukończono 

wczoraj przesłuchanie świadków, a generalny proku­
ratur wygłosił dłuższe plaidoyer, utrzymując oskar­
żenie w całej rozciągłości. Po mm rozpoczęli mówić 
obrońcy.

W ylew y.
Wiedeń, 19 września. Woda w Dunaju opa­

da. Niebezpieczeństwo dla Wiednia minęło. Zapo­
wiedziane na dziś wyścigi nie odbędą się, z powodu 
zalania terenu przez wodę.

Zjazd aptekarzy austryackicb
In&bruk. 19 września. Wczoraj otwarto tu 

ogólny zjazd aptekarzy austryackicb.
Odział w zjeździe jest nie bardzo liczny, a to 

z powouu utrudnień w komunikacyi, spowodowanych 
ostatnimi wylewami.

Na zjeździe reprezentowane są wszystkie kraje 
•koronne, Galicyę zastępuje aptekarz Karol S k l e ­
pi  ri s k i.

Stan powietrza.
Wiedeń, 19 września. Na południu były wczo­

raj znów liczne burze, a opady znacznie zwiększyły 
się. Niebo zmiennie zachmurzone. Temperatura ma­
ło zmieniona.

Z obrębu kolei państwowych donoszono: Czer- 
niowce 11 pochmurno, Cheb 9 pochmurno, Klatowo 
10'3 pochmurno, Budziejowice 11 na pół pochmurno.

W iedeń, 19 września, Komitet specyalny, utwo­
rzony tu dla zorganizowania wystawy instrumentów

muzycznych na wystawie światowej w Paryżu ogłasza, 
że z dniem wczorajszym zastanowił swe czynności 
i nie weźmie udziału w wystawie, a to z powodu nie­
właściwego postępowania gen. komisarza radcy Ex- 
n e r a ,  który oświadczyć miał, że całą akcyę wysta­
wową obejmie we własne ręce.

Wiedeń, 19 września. Sąd krajowy, jako 
handlowy, otworzył wczoraj konkurs do majątku 
adwokata dra Sc hi e s  t ła ,  który — jak wiadomo — 
po zamordowaniu swej siostry, sKończył śmiercią sa­
mobójczą.

Badan Baden, 19 września. Przybył tu na 
dłuższy pobyt rosyjski minister spraw zagranicznych 
hr. M u r a w ie  w.

B erlin . 19 września. Cesarz W i l h e l m  
wyjechał wczoraj popołudniu do Szwecyi.

Rzym, 19 września. Poseł socynlistyczny 
P r a m p o l i n i ,  jeden z oskaiżon.ynii o str.ącouie 
urn wyborczych podczas posiedzenia Izby posłów 
parlamentu w leskiego, miał się wczoi j oddać wła­
dzy sądowej. Reszta oskarżonych znajduje się za­
granicą.

Petersburg, 19 września. Prof. uniwersytetu 
charkowskiego L a g e r m a r k ,  mianowany został re­
ktorem tegoż uniwersytetu.

Petersburg, 19 września. Frcmit. Wiestnik 
ogłosił rozporządzenie, nadające komitetom ochrony 
leśnej w guber. Królestwa Polskiego, prawo udzie­
lania uizędnikom państw zarządu leśnego pełnomo­
cnictw na wstrzymywanie każdej clmili rabunkowego 
wyrębywania lasów.

K 1 I O N 1 U A .
Arcyks. Leopoid Salwator przybył wczo­

raj do Mizunia na łowy na jelenie.
W iceprezydent namiestnictwa p. Jan L i d l 

wyjecńal na kilka tygodni za granicę.
Odznaczenia. Cesarz nadał pierwszemu sze­

fowi sekcyjnemu w m.msterstwie sp iaw  zagranicznych 
hr. Rudolfowi W elseislieim bowi, wielki krzyż orderu 
Leopolda z uwolnieniem od taksy, dalej radcy legacyj- 
nemu pierwszej klasy Kajetanowi Merey vou ...apos- 
Jióre, krzyż komandorski orderu Fr. óózefa z gwiazdą, 
oraz zwyczajnemu profesorowi prawa karnego na uni­
w ersytecie w Wiedniu drowi Henrykowi Lammascnowi, 
krzyż komandorski orderu Fr. óózefa.

Krajowa kom isya dla spraw przemy­
słowych zbiera się na plenarne posiedzenie w nie­
dzielę, dnia 1 października b. r. o godzinie 10 przed 
południem w sali posiedzeń Wydziału kraiowfgo. Na 
porządku dziennym: 1) Sprawozdanie z czynności se
keyi administracyjnej za czas od 18 czerwca b. r. —  
sprawozdawca sekretarz Starkel. 2) Prośby o pożyczki 
z funduszu przem ysłowego —  sprawozdawca radca 
Zgórski. 3) Założenie szkoły koszykarskiej w Siedlcu. 
4) Udzielenie zasiłków ukończonym uczniom szkół zawo­
dowych na urządzenie pracowni. 5) Prelimmarz wydat­
ków na cele przemysłowe. Spraw, sekretarz Starkel. 
6. Wnioski członków.

W ybór uzupełniający jednego czhmkaRady 
powiatowej w Krośnie z grupy gmin miejskich, roz­
pisało namiestnictwo na dzień 25 października b. r.

Napad. Wczoraj po godz. 9 wieczorem wzywał 
jakiś głos niewieści przerażającym krzykiem „p o m o c y I 
r a t u n k u l 44 Działo się to przy ulicy Gródeckiej na prze­
ciw kościoła św . Anny.

Ludzie zbiegli się i ujrzeli zakrwawioną, jakąś 
przyzwoicie ubraną, młodą slużącę, która powracając 
do domu, została zaczepiona przez dwóch wyrostków, 
a opędzając się  ich napaści, może mniej parlamentar­
nego użyła wyrazu W odpowiedzi starszy z dwocli 
drabów schwycił ją  lew ą ręką pod gardło, a drugą, 
zwiniętą w pięść, bił po twarzy i głowie, dopóki na 
krzyJ mordowanej nie zbiegli się ludzie.

Z dochodzeń okazało się, że rycerzami rozboju 
byli dwaj terminatorzy u majstra ślusarskiego Andizeja 
Rzepeckiego z pod nr. 9 przy ulicy Gródeckiej, którzy 
s p o r t  zaczepiania kobiet uprawiają od dłuższego czasu. 
Ów panicz, który wczoraj pokrwawił biedną dziewczynę 
nosi imię „Kazimierza44, wczas umknął po dokonaniu 
rycerskiego czynu.

Policy auta oczywiście nie było na całym obsza­
rze kilometrowej ulicy.

Dwa przejechania wydarzyły się wczoraj 
popołudniu.

Michał K uzia, gospodarz z 8erdvcy, najechał 
około godzinj' 2 na ulicy Leona Sapiehy trzyletnie 
dziecię Anny P asrernak. Dziecię opatrzyła stacya ra- 
ratunkowa, Kuzię początkowo aresztowauo, gdy zaś 
rodzice nie wui6śli przeciwko niemu oskarżenia w po- 
licyi, puszczono go potem na wolną stopę.

Drugi wypadek przejechania dwuleim ego dziecka 
wraz z piastunką zaszedł przy ulicy Kopernika. Obe­
szło się tu jednak ńez cięższego uszkodzenia.

Dwaj nałogowi złodzieje Dobrowolski i Fra- 
niszyn, po zatwierdzeniu we-dyktu przez sędziów przy 
sięgłych, skazani zostali przez trybunał, pierwszy ua 
sześć, drugi zaś na pięć lat ciężkiego w ięzienia. Frani- 
szyn, po zatwierdzeniu werdyktu —  nie czekał wcale 
ogłoszenia wyroku, tylko czemprędzej opuścił salę, Do­
browolski zaś wniósł reKurs, co do w ysokiego wymiuru 
kary.
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Z targu pieniężnego.

M  ( " l e ń ,  19 w rześnia. (Kursy poniżej w cedule gieł­
dowej).

Z pow odu Transva:ilu i wiadomości z zagranicy, niemniej 
z powodn miejscowego podniesienia siopy d yskon tu , słabsza.

| | i u l a p « « i | ,  19 września. W czor giel. Austc. kred. ;j7 2 '— 
W ijg. bank kred- 9 8 2 '— , Węg. bank eskontowy 255 —, Węg. bank 
hipoteczny 240"—, Węg renta koronowu 95 10, Riinaimirania 
8 4 2 — , W ęg. 4 proc. renta 117 75, Węg. bank dla przem. i handlu 
1 10'— , S taatsbahny 24tl 25, Koleje uliczne 3 6 4 '— . Kol. południowa 
208'—,Wqg. poż. nremiowa 162"— , Austr. rentu koronow a 99'25, 
\V « . renta  koronowa 95*35, lślektr- kol. uliczne 199*50, G ani 
4  Co. 1760, Salgotariauer 334 '—, Austr. z łota renta 117 75, 
Vkcye elektr. 143’— .

W a i F K f u r t ,  19 w rześnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 232*20, dl raubuh  ly 149'70, Lombardy 32*70, Alpiny 
£84*— , Austryacka renta papierow a 99'65, Austr. srebrna renta 
99 50, Austr. złotu rentu 100 05, W ęgierska złota renta 98*45 
I hiionbunki — '— , Akcye eiekrr. 152*40. Kolej póło.-Zach. — *—

Usposobienie słabe.
19 w rześnia. Wczor. giełda Cred fon ci er 715.— 

4 proc,pożyczka rum uńska 1898 r. 9 1 5 0 , Grecka pożyczka — *— 
proc. hiszpańskie lixterieurs 61*27- Usposobienie mdłe.

B l e r l l n .  i 9 w rześnia. Przy zam knięciu wczorajszej 
igioldy: Kredyty 232 10, itaatsbalmy 147'— , Lombardy 32'fiO,
Austr. złota renta 10„‘ Austr. srebrnu reola 99 75, Węg 
złota renta 100 10, Disconto Comandit 190 50, Lauru 253*40j Bo 
jchumw 259 90, llarpener IS'8'25, Kole] Oslpreusseti 88 '50, Kolej 
Mittelmeei 103*60, Kolej IWeridioual 13440 , Kolej ileury 112 75. 
lentu włoska »2'75. Południowa — *—, Mławka —*—, Turki 
119*— , Renta hiszp. — *—. Prywatne dyskonto *— , Austr. renta 
papierow a — *— . liusliehrudery 310*50, Austr. banknoty 169 85, 
Alpiny — *—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*30, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 169 20, u» 1 uryż fkrótkie) 80 50, na Amster­
dam 168.10. na  Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42.

T e n d e n c y a  s ła b e .
B e r l i n .  '9  września. W czoi-giełda wieczór. (Nucliboerse) 

Kredyty 232 10, Staatsbalmy 147*— Lombardy 32*50, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 70, Ros. banknoty (ult.) —*— , Disconto 
Coifcandit 190*50. Usposobienie silne.

Hairbure, 19 września. Wczorujazu giełda w ieezornu 
Kredyty 232'25 l.om bardy 33* — , Staatsbuhny 147'— . Austr. 
złota renta 09'50. W ęgiersku złota renta 98'75. Srebro 80'- -
ż g d a n o  płacono. Srebrnu renta 99 30, Włoskie 92 60. Losy
z 60 r. 141'— .

Usposobienie spokojne

Targ zbożo wy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  19 września. Pszenica na wrzesień od 

8*40 do 8'41, pszenica na październik 8'42 do 8'47, pszenica  
na kwiecień 1900 r. 8 '79 do 8'81, żyto na październik 
do 6'52, żyto na  kwiecień 6 '92 do 6 93, owies na paździer­
nik 5 1 4  do 5'15, owies na kwiecień 1900 r. 5 '50 do 5 '5 i ,  ku­
kurydza na wrzesień 5 09 do 5'iO , kukurydza na  maj 1900 r 
5 1 5  do 5 1 0 , rzepak na wrzesień 1 1 8 0  do 11'90, rzepak na 
sierpień 1900 r. — *—  do —*—.

W iedeń, 19 września. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8"5S do 8‘53, pszenica na wio­
snę 8'90 do 8'87, żyto na jesień 6’87 do 6’85, żyto na 
wiosnę 7,21do7’40, ov*'es na jesień 5'43 do 5*40, na 
jesień 5'80 do 5'77, ukurydza na wrzesień paź­
dziernik 5'50 do 5'48, kukurydza na maj czerwiec 
1900 r. 5'40 do 5"39, rzepak na sierpień wrzesień 
12-30 do 12-60.

Usposobienie znowu nieco silniejsze. 
Wypowiedziano na dostawę 7000 centn. metr.

owsa.
Spirytus 19"90 do 20" lO,
Wiedeń, 19 września. Cukier surowy 12’60. 

Usposob. spokojne. Nafta galic. niezmieniona. Spiry­
tus 19"90 do 20"10.

Berlin, 19 września. Banknoty austryackie 
169 55. Spirytus 44"20.

Paryż, 19 września. Trzyprocentowa renta 
100"22. Mąka (typ FUur de Paris) 25"55.

Frankfurt, 19 września. Kredyty aust. 232 20. 
Staatsbalmy 146'90. Alpiny —*—. Diskonto 19059. 
Laura —;— .

W iedeń, 19 września. Bank austro - węgier­
ski podniósł wczoraj bankową stopę dyskontową na 
5 procent.

W iedeń, 19 września.
Na wczorajszy targ bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogołem 4807 sztuk, z tego 
z Galicyi 341, z Bukowiny 34.

Przebieg targu był bardziej ożywiony.
Ceny te same, co w zeszłym tygodniu.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 66.
Galicyjsko-Dukowińskich wołów sprzedano 126 

sztuk po 26 do 30; 111 po 31 do 34 , 95 po 35
do 39 z łr .; 7 po 40 do — zlr.

Buhaje podtuczone kupowano po 27 do 36, kro­
wy podtuezone po 26 do 32, bydło chude po 17 do
26 ze; licząc za centnar metryczny żywej wagi.

Tendencya za prima towar żywsza, za średni 
niezmieniona.

Wiedeń. 19 września. Dziś odbędzie się w.nl- 
ne zgromadzenie akcyouaryuszy b a n k u  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e g o ,  na ktorem ma być uchwalony 
nowy statut bankowy.

Wczoraj nastąpiło p o d w y ż s z e n i e  s t o p y  
p r o c e n t o w e j  banku austro-węgierskiego zupeł­
nie niespodziewanie. Podwyższenie to wchodzi w ży­
cie z dniem dzisiejszym, a mianowicie stopa pro­
centowa dla eskontu weksli i efektów wynosić bę­
dzie obecnie 5 pro.; dla pożyczek państwowych, 
rent i listów zastawnych banku 57b%> , dla innycŁ 
papierów wartościowych 6 prc. — ogóiem wszędzie 
podwyżka wynosi 7*0/o.

KedaiUor naczelny: 
T u d k M iK z  K < M n a iH > w ic z .

Wydawca i odpowiedziałby redaktor: 
l i t  u n i s l u w  u l  o s  » o  w  s. B t i .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 18 w rz eśn ia  1893 r.

O t u l a j  d i n g  a a ń u t w a .
pi«M« lędltB

(tentu p«pt«row* ; • *betUn łrefcmn , * . •r.egy b roku JH54 po 850 •*. mk. 4> „ JBfiO po 600 9i. we. 07*
!  1800 po 1()0  *L 57* ._ 1804 po 100 »!..

100.Q* 100.23 
©9.90 «(MH0 
17 J-25 172*25 
127'40 138-40 
168 60 107.50 
190.50 196—

O l Uff piWfcMw* K ra jó w  w Ratlscia pwA*twii 
r e p r e z e n to w a n y c h ,

lioMn łlo U  w ol, od pod, *■*}• 100 »*. 117 95 118.16Uentft wił, od p®d. ■* 800 ker. 100 45 fOo 65Ilentfk twwen*. Mutr. kur. 87*2j 87.45

O bllga^ye  K o le jow e .

Kul. Arcyke. AlhrecteU en 100 eł. 4°/o 07.75 98.75
Kol. Ce»»r*. BliW ety w iło«ł« w olne odpodatku aa 100 *!. 4̂ o . , . 110.—Kol* Coenrea Friu»clBBl»A bu 100*1.6®;0 . . . . . .  123.25 124.2/
Kol. Arcylca. liudo ira  w w al. ko r. wolnood podatku sa 200 kor. *'¥« . . 98.10 9010
Kol. Korola l.odwlko po SKHI »ł. »uk.(oatempl. okuye) 57« . . .  811— 212

Obllcacy©  p Ie rw * *c ó »A w »  (kolejowe).
112.50 113-50
ia a .—

Arc. Ałbieoklo aa 300 *1. ffl/o .9 w zdociu aa 200 ał. 5“/«Kol. iHikowińtikle oknl. aa 200 kor.
4‘V « ................................................Kol. gal. Karola Ludwika »u 200, 100 ał.
 ...........................

Kol. IwowBko-eaeru.-JaaaUlej > r . 1H94 aa 
200 kor- 4°/o .

96.— 66*50

98.— 98*50
98*— 97.—

I l l l l g  p j lń t t t l t lŁ  krajów koiouy węgłemlcie).
Węg, aluta lenia ta 190 ał. 47* . . * 118.15 118*359 9 9 w wal. kor. *a 260 .n obi. , 95 45 90'55kor po rop. ssl1'*0/* ł<»0 a 99*30 100.40

Wyg obi. pr. ltgiłl. aa lou z i. 4 pr 139.75 140̂_ poipreiuiowa aa 100 bL . 101*50 162*—„ 9 m aa 50 ał. . * 161'50 |fi2*—
Inne p * U ł r * n «  p o lj«* * lii.

I*«t. kraj. bukuwHiy a r. Ibblt loa. aa200 sl. kor. 47* . . . .  97 — 98—liakowinskle old proplnauyjna Iuh. aa100 »J. & b/o ..............................103— —(ialic, poż. kraj- » r. 1878 »a 100 al. »»/•(Julie. poż. kraj. a r. 189U aa 200kor. 4°/o 96*80 90*60Oalle. oblig. propln. u roku 1889 aa 1U0
k1.4",u ..................................... 97.25 98.25Luiyciikn premiowa ju, W iednia» J*. 1H74 —*—- *

Tożyczka iulaata Lwowa a roku IHnłj aa
J00 al.  ................................................H2.80 93.80Henia włoaka *a 100 kor. 4<J/v . . -l'04y C«k a bul g wek a a r. JH92 aa UH) ał. 0"/* 105.— 105.701'oayczka tierb. preui. za 1*H) frank. 2*'/« B6.76 36.7 'Tureckie obi. pieni, kolej. *a 400 fr. 60,i5 8o,6
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:16 M a x  P e m b e r  ton.

Kobieta z Kronsztadu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

„Choćby powiedział — mówiła do siebie — cóż 
stąa?! Wytłómaczę im. 0  ile Djłam otwarta i szcze­
ra wouec niego, o tyle będę kłamała wobec nich. 
Zaprzeczę wszystkiemu. On zresztą nie może opo­
wiedzieć mc więcej nad to, co było w gabinecie ge­
nerała. To, co się działo tutaj w tym pokoju... mię­
dzy narzeczonym, a narzeczoną... — uśmiechnęła 
się — to musi pozostać w jego sorcu pod siedmiu 
pieczęciami tajemnicy. Tak chyba każe jego honor. 
Słowem, nie będą mieli przeciwko mnie nic, lub pra­
wie nic. Żadnych dov,odów!“

Tu zastanowiła się przez chwilę.
— Ba... jeżeli ona sama nie dostarczy im do­

wodów.
Z trzeźwością, zadziwiającą w takiej chwili, 

przypomniała ,«obie papiery, zachowane pod suknią 
i owinięte około talii. Te papiery, to dowód sta­
nowczy ; pełno w nich cyfr, szkiców, notat. Za wszel­
ką cenę mus* się pozbyć tych papierowi I  zaraz .. 
Kto wie, co tej nocy jeszcze nastąpi? I bez dal­
szego namysłu przystąpiła do wykonania planu. Za- 
jczęla się rozbierać bardzo szybko; za chwilę miała 
iiuż w ręnu straszne papiery, ukryte pod batystową 
'koszulką Uśmiechała się do siebie samej, gdy wrzu­
ciła je do rozpalonego do czerwoności pieca.

W ieńzuła, iż zawartość tych papierów n ieby­

ła wcale dla mej stracona. Miała je wszystkie 
w głowie.

pamięć jej jost zadziwiająca.
V. parę minut potem, uporządkowawszy strój, 

wchodziła łlo salonu generała.
Frazesem o jakiejś niedyspozycyi wytłómaczy- 

ła się przed generałem, który powitał ją z szarman- 
teryą młodzika — i skierowała się do dziewczątok. 
Te odrazu obrzuciły ją mnóstwem zapytań,

W salonie tego wieczora panował spory ruch, 
ale jednocześnie poważna, ciężka atmosfera. Ofice­
rowie wchodzili i wychodzili co chwila, a gen. Ste­
fanowicz tak byl nimi zajęty, że nie miał czasu 
trapić mhis Best zwykłymi swymi kumplimentami.

Ostatecznie, po spóźnionej juz wizycie pułk. 
Bunzowa, który długo coś szeptał ze swym zwierz­
chnikiem, zezując, jak się zdawało miss Best, w jej 
stronę generał oddalił się do swego gabinetu.

Odpiowadziwszy swe pupilki do łóżek, Angiel­
ka znalazła się wreszcie sama, u sienie... Zerwała 
prawie z siebie zwerzchnią odzież, rzuciła się na 
łóżko i odrazu zasnęła ciężkim, kamiennym snem.

Co robił tymczasem kapitan Zassuliez?
Biądził prze zasiane śniegiem ulice Kronszta­

du, nie wiedząc dotcąd, ani po co idzie. Ostry, pół­
nocny wiatr odwijał mu długi oficerski płaszcz i zię­
bił ciało do kości. Z początku kapitan szedł, poty­
kając się, jak gdyby nietrzeźwy Lak, że salutujące 
go placówki, robiły sobie pou nosem uwagę:

— Nul napił się „gaspadin* oficer ,.
Powoli jednakowoż zaczął się trzymać lepiej. 

Zimno przywracało mu przytomność.
liazem jednak powracała myśl, straszna, jak 

znmra: Oo jutro? I  uczuwał nagłą chęć ucieezki, 
z imasta, z Rosyi, z powierzchni świata Chwilami 
przychodziło mu na myśl: Odeorac soLe życie.

— Aks cóż stąd? Co jej stąd przyjazie?!
Znajdował się teraz w środku miasta. Pomimo

dość późnej godziny, Kawiarnie i restauracye były, 
polne oficerów: zm ień  ich biły blaski elektrycznych; 
świateł. Gwary łączyły się z odgłosem cygańskich 
muzyk. Paweł był głuchy na to wszystko.

Szedł naprzód, jak automat. Nagle na bulwa­
rze. u wejścia do jeduej z kawiarń, ciężka dłoń spo­
częła na jego ramieniu.

Był to słary pułkownik Bonzow.
Zdawał się w wesołom usposobieniu. Śmiał się 

i zacierał ręce.
— Długie nogi masz kapitanie — wołał. — 

Gonię za tobą już od 5-ciu minut i nie mogę do- 
gonić.

W tej chwili promienie światła elektrycznego 
padły na twarz Zassulicza. Bonzow zat-zymał się 
i po chwilce dopiero rzekł:

— Ale... co z tobą, Pawle Aleksiejewiczu? 
Wyglądasz, jak gdybyś przed chwilą ujrzał dyabh. I

— Spieszę się pułkowniku do koszar... Juu 
po dziewiątej. Bezemnie tum nigdy nie zrobią wszy­
stkiego porządnie.

Aie oczy Bonzowa błysnęły dziwnie.
— Ha... ha... ha... — śmiał się - -  i chciało ci 

się kamtanie opuścić wieczorne przyjęcie generała, 
gdzie zapewne w tej chwili „La Petile“ — no! pię 
kua Angielka—śpiewa przy fortepianie balladę okro­
ili z Thuie... Czy podobna? i

Zassuliez niecierpliwie wzruszył ramionami.
— Nie byłam dziś wcale w salonie komun 

danta. Oo się tyczy śpiewu pieknej Angielki, to 
w każdym razie woię rozmowę moich kolegów.

Aie piiłkownik śmiał się coraz bardziej.
(0. d. n.)
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\ ygodnik rolniczy
i gospodarstwa krajowego

Światowa produkcya i konsumcya zboża.
Staraniem węgierskiego ministerstwa rolnictwa 

pojawiają się co roku zajmujące sprawozdania ze zbio­
rów i konsumcyi zboża na całej kuli ziemskiej. Osta­
tnie, świeżo ogłoszone sprawozdanie z wyniku za­
siewów w roku bieżącym, podaje szczegółowe cyfry 
zbiorów każdego państwa i kraju, a z zestawieniu 
ich podnosi dwa bardzo ważne momenty: po pier­
wsze, że wyniki kampanii 1899—1900 dają ilość 
towaru, ledwie wystarczającą na pełne zaspokojenie 
konsumcyi, trzeba bowiem uwzględnić, że cała nad­
wyżka nigdy zupełnie uruchomić się nic da, gdyż 
zarówno producenci, jak i konsumenci przez pewien 
czas, krótszy lub dłuższy, płodów rolniczych z rąk 
wydać nie są skłonni, — zresztą gdyby nawet mo­
żna było w tym roku znieść całą nadwyżkę na targ, 
Ło zawsze jeszcze okazałby się znaczny niedobór 
w pszenicy, życie, jęczmieniu i owsie. Powtóre z ze­
stawienia wspomnianego wymka, że istniejące za­
pasy wcale nie są tak wielkie, jakby się tego po 
zeszłorocznych pomyślnych zbiorach można było spo­
dziewać.

Także na wybrzeżach afrykańskich, skąd zbo­
że każdego roku eksportowano, okazuje s ię , sku­
tkiem złego stanu powietrza, medoóó. Do powiększe­
nia ogólnego niedoboru również łatwo przyczynić się 
mogą: bardzo dotychczas wątpliwy — w następstwie 
długotrwałej posuchy — zbiór kukurydzy na całym 
świecie i niemniej zakwestyonowany co do wydatno- 
ści zbiór ziemniaków.

Łączny przeto wynik tegorocznej światowej 
produkeyi zboża jest zaledwie normalny, a w poró­
wnaniu ze zbiorem zeszłorocznym jest znacznie na 
ogół skromniejszy, i to metylko w Europie, ale 
i w krajach zamorskich.

Zeszłoroczny zbiór p s z e n i c y  dał w przybli­
żeniu 980 milionów hektolitrów, tegoroczny ledwie 
870 milionów; zbiór ż y t a  szacowano w ubiegłym 
roku na 500, w tym roku na 450—455 mil. hkt-1.; 
zbiór j ę c z m i e n i a  w roku zeszłym na 335—310, 
w tym roku na 312 inil. fil.; zbiór o w s a  w roku 
ubiegłym na 94U—950, w obecnym na 910—-915 
mil. W. Widoki zbioru k u k u r y d z y  były z począ­
tku sierpnia jeszcze dość dobre, jednakże sądząc 
z świeżych sprawozdań rozm.dtych państw, obawiać 
się można i w kierunku zawodu.

Powyższe cyfry, ujęte razem, dają tedy obraz 
mniej więcej taki: Pszenica dała w ostatniej kam­
panii w porównaniu z rokiem ubiegłym zbiór niższy 
o 100—110 miiiouow, żyto o 45—50 mil., jęczmień 
o 23—28 mil., owies o 30—36 milionów hekto­
litrów.

Według tych danych okazałby się zatem na 
r. 1899/1900 wobec rzeczywistego zapotrzebowania 
(w uwzględnieniu także istniejących jeszcze zapasów) 
n i e d o b ó r  w pszenicy 33—35 milionów', w życie 
17—18, w jęczmieniu 33—34, w owsie 14—15 mi­
lionów hektolitrów. Ł ą c z n y  n i e d o b ó r  z b o ż o w y  
w y n o s i ł b y p r z o t o n i tn u i e j n i w i ę c e j, t y l k o  
87—102 mi l i onów'  h e k t o l i t r ó w .  Pouczające jest 
zestawienie statystyczne przywozu i wywozu zboża 
w poszezególuych państwach:

Łączna Zapotrze- Zapasy Niedobór
Kraje produkcya bowanie z roku na rok

dowożące zboże zboża roczne zeszłego 1899-/90
w milionach hektolitrów

Wielka Brytania 23 95 27z 70
Francy a 1 1 5 -1 1 8  125— 130 10Va 5
Niemcy 39 60 3 18
Austrya 149  32—34 1 17—20
Włochy 4 D /2 5 2 - 5 4  — 1J—13
Niderlandy 1‘73 8—9 — 672—8
Szwajcarya 1'25 6—6T — 5—ir/z
Belgia 7V| 20—22 — 13—15
Dama 1'45 3—372 -  - 1—-2
,Szwecya i Nor w. P45 4'7 — 3‘35
Hiszpania 3172 40 — 4"7—5"3
Portugalia yy* 472 —5 — 3 — 372
Grecy a 1 3'2 — 2

Razem we wszystkich krajach dowożących 
zboże, ostatnie zbiory dały 283'93—286’93 milionów 
hektolitiów, roczne zapotrzebowanie w nich zboża 
wynosi 463'40--467'10 mi), hekt., zapasy z roku po 
przedniego wynoszą zaledwie 17 mil. hekt., okazuje 
się tedy łączny niedobór 162'80- -174T0 mil. hekt.

Łf f a Zapotrze- „ Nadwyżkaprodukcya * .  Zapasy na rok
zboza ““" “ ‘O 1899-1900

w milionach hektolitrów 
Rosya europ.

i azyatycka 130 105 8 5  25—30
Węgry z Kro-
acyąiS law . 52 35 2 16‘5-18'5

Rumunia 7 6 "5 — 2—3
Bułgarya, Ru- 

melia wsch. 10"5—12 8 — LO 0"8 1 *5—2
Serbia 3‘8 2'8 -3  — 1
Tureya europ.
i azyatycka 32—34 31—33 — 1

Stany Ziedn.
Ameryki pół. 176—178130—135 30 68— 70

Kraje
w ywożące 

zboże

Indye wsch. 
Kanada 
Argentyna 
Chili
Australia
Algier
Tunis
E gipt

Razem

81-6 72—75 -
28-5 18—19 —

26 9-2—9-8 —
6 4 —

19 13 14 9-8-10-5
3-25 6 - 8

2 2-5 —
4 4-5—5 —

5-5
8-9

19—20
2

5’5
tego roku 
niedobór

we wszystkich krajach- wywożących 
zboże, zbiór tegoroczny wynosi ,582'73—588'23 mil. 
hekt., zapotrzebowanie 448'50—465'50 mil. hekt., 
zapasy 38’30 mil. hekt., nadwyżka dosięga ilości 
129—140'5 mil. hekt.

Bilans zbożowy całego śwdata przedstawia się 
więc, jak następuje:

Łączny zbiór p s z e n i c y  dał 866'66— 875‘15, 
zapotrzebowanie roczne 901'90—932-90, zapasy z ro­
ku poprzedniego wynoszą 55'30, niedobór na rok 
1899/1900 33 80--63-60 mil. hekt.

Zbiór ż y t a  454"69—455-50, zapotrzebowanie 
469'45—484-65, zapasy 8‘70, niedobór 16'30—18'20.

Zbiór j ę c z m i e n i a  310'79—314'99, zapotrze­
bowanie 338-50—861'90, zapasów' nie ma żadnych, 
niedobór 33-30.

Zb!ór o w s a  899'35—918'85, zapotrzebowanie 
925'25—963-75, zapasy 20, niedobór 13'30—15'40.

Łączny zbiór k u k u r y d z y  956'95—977'95, 
zapotrzebowanie 93D30— 977"70, zapasy 24'50, nad­
wyżka 20'80 mil. hekt.

Prbmiawanie czerwonego bydła polskiego.
W dniach 1, 2 i 4 b. m. odbyło się staraniem 

bialsiuego okręgowego Tow'. rolniczego premiowanie 
czerwonego bydła polskiego w Wilamowicach, Czań- 
cu, Łękach i Buczkowicach. Pierwsza z wymienio­
nych miejscowości jest siedzibą włościańskiego związ­
ku budowlanego. Premiowanie odbywa się tu już od 
kilku lat. W tym roku z powodu choroby bydła nie 
mogły w niem brać udziału wszystkie okoliczne gmi­
ny. Mimo to spędzono około 250 krów i jałownika, 
16 buhajów i 17 krów związkowych. Komisya roz­
dała 8 nagród pierwszych, 21 drugich, a 38 trzecich.

AV Czańcu — dokąd premiowanie przeniesiono 
z Porębki — było 300 sztuk krów i młodzieży i 20 
buhajów — wszystko czerwone. Rozdano 5 nagród 
pierwszych, 27 drugich i 39 trzecich. W Łękach 
premiowanie po raz pierwszy się odbywało, równie, 
jak i następne, w Buczkowicach. W Łękach było 100 
sztuk — z tego około 40 sztuk bydła czerwonego 
polskiego — reszta mięszara. Dano 2 nagrody pier­
wsze, 5 drugich i 7 trzecich. W Buczkowicach roz­
dano 3 nagrody pierwsze, 5 drugich i 16 trzecich.

P. Adolf Poniński, który w Tygodniku rolni­
czym zdaje sprawę z tego premiowania, stwierdza, 
że bydło polskie lepszą budow’ą i lepszym wyglądem 
wyróżniało się bardzo korzystnie od mięszanego — 
i streszcza swoje uwagi w następnych wnioskach:

1) Że nakłady dotychczas robione na podnie­
sienie hodowli czerwonego bydła — wydają bardzo 
dobre rezultaty.

2) Że bardzo jest pożądane, aby dotacye bu­
dowlane dla Towarzystwa okręgowego bialskiego zna­
cznie były zwiększone,

4) Że o ile to będzie możebne, powdnno być 
ograniczone krzyżowanie bydła włościausidego z za­
graniczny mi buhajami.

4) Że założenie mleczarni włościańskiej w Czań­
cu lub Wilamowicach bardzo by się przyczyniło do 
poprawienia hodowli, umożliwiając wskutek wyższego 
dochodu z mleka lepsze utrzymanie bydła.

Stan chmielu.
Według sprawozdania ministerstwa rolnictwa 

stan chmielu z początkiem miesiąca września przeu- 
stawiał się jak następuje:

1. W A u s t r y i .  Austrya górna: Plon wcze­
snego chmielu w ogóle zadowalniający, jakość także 
mało do życzenia przedstawia, i z wdelu stron ją  
chwalą. Także i późny chmiel rokuje dobre wyniki 
zbiońu. Ceny są 50 do 60 zł. za 56 klgr. Styrya: 
Ilościowy wynik zbioru wczesnego chmielu można 
w środkowej Styryi przyjąć zaledwo jako średni — 
wszakże jakość jest lepsza. Z początkiem zbioru 
phicono za 100 klgr. suchego towaru 130 do 150 zł. 
Obecnie mało jest chęci kupna, skutkiem czego ceny 
spadły, tak że zawierano interes po 100 do 110 zł. 
za 100 klgr. W południowej Styryi późny chmiel 
wyda plon znacznie mniejszy, niż przed rokiem. 
Wczesny chmiel w okręgu St. Georgen płacono po 
135 dó'180 zł. za 100 klgr. Czechy: Co do ilościo­
wego wyniku, zbiór w okręgu Saackim i Klattaw- 
skim nie wypadnie tak obfity, jak oczekiwano. W oko­
licy Wraszany dusięgnie mniej więcej zeszłorocznego 
wyniKu — a w Rakonicach znacznie go przewyższy. 
Jakoścowo jest produkt bez zarzutu. Robiono dotąd 
tylko odosobnione zakupy, płacąc po 60 do 65 zł. 
za klgr. W Saac, nowy towar obraca się między 
76 a 85 zł. za 50 klgr. Morawy: Zbiór ilościowo
i jakościowo dobry, ceny wedlng jakości towaru do 
60 zł. za 50 klgr. G a l i c y  a:  W zachodniej części 
kraju zbiór w niektórych okolicach wyda dobry wy­
nik, iitite nie są z plonu zadowolę. Ceny niestałe — 
sprzedawano tu i ówdzie po 60 do 70 zł. za 100 
klgr. W Galicyi wschodniej chmiel późny wyda

lepsze wyniki od wczesnego, który jest tylko średni. 
Kupcy w rezerwie. Ceny między 50 a 60 zł. za 
56 klgr.

Ż a g r a n i c a :  B a w a r y a  g ó r n a  — jakość 
piękna, ilościowo źle. Bawarya dolna: prawdopodo­
bnie dobry średni płoń, trochę lepiej niż w roku ze­
szłym. Za najlepszy gatunek 80 do 90 mk średnie 
70 do 75, Dla całej Bawaryi liczą na 25.000 ha. 
uprany chmielu — ogólny plon 150.000 eentn. metr. 
P r u s y :  Zbiór obiecuje dościowo wTynik bardzo za- 
dowalniający — lepszy zaś w roku zeszłym. Jakość 
także dobra H o l a n d y a :  Widoki planów jeszcze 
dobre. B e l g i a :  Wynik lepszy niż w roku zeszłym. 
A n g l i a :  Widoki zbioru chmielu znacznie się po­
lepszyły. Na targu chmielu mało ruchu. R o s y a :  
Na Wołyniu clnniol ucierpiał bardzo z powodu de­
szczów. W Królestwie stan dobry widoki, znacznych 
plonów. Cena 110 do 116 rubli za towar prnna. 
A m e r y k a  półn. Według dotychczasowych wyników 
spodziewają się, że plon nietylko pokryje własną 
potrzebę ale i zostano dużo na eksport,
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„Rolnika" nr. 37, z 16 b. m. zawiera: Z do 

świadczeń potowych w M ikulicaeli: II. Zasiew ozimin
w rzędy szerok ie; III. Próba ze zrzytiauiem owsa  
(z rj ciuą), podał Jerzy T u rn au .— Sprawy Towarzystwa, 
Kursa popularne.— Z nowych duświadczeń: Głębokość 
zasięgu korzeni roślin uprawnych. —  Ilastracya krow.
—  Jak wyhodować rasę kur odpowiadających m iejsco­
wym warunkom, —  Parę słów7 o należytem  zbiernniu 
owoców ziarnkowych, uapisałJul. Brunicki. —  Kronika.
—  Drobne wiadomości —  Pytania i odpowiedzi. —  
Wiadomości handlowe.

„Tygodnika Rclm czegc" krakowskiego nr. 
37 z 15 b. ni. zaw iera: Now’y sposób zaprawiauia na­
sienia buraczanego przez dra L. Hiltnera. —  Prakty­
czna ocena m aszyny do dojenia system u „Thistle". —  
Premiowanie czerwonego bydła polskiego, przez Adolfa 
Pouińskiego. —  Kronika postępu w dziedzinie gospo­
darstwa wiejskiego. (Doświadczenie nad wylęganiem  
zboża. Wartość nawozowa azotu w związkach organ - 
cznyeh.) —  Sprawy bieżące. —  Wiadomości handlowe.

„Przewodnik Kółek rolniczych" nr. 18 
z 15 b. m zawiera opócz spraw Kóiek rolniczych: 
J. Turnau, Przechadzka po polaoli. —  Jau Owsiński, 
S ja  w c z e s u a . — Dr. R. Kulczycki, Zmiana należytości 
przenośnej. —  Zbiór i użytkowanie zołędzi. —  Biała 
koniczyna, jako karma dla pszczół. —  Spółki Rąiffei- 
sena. —  W ystawa drobiu w Jarosławiu i in.

Kursa popularne. W drugiej połowie sierpnia 
odbył się w Jagielnicy staraniem Towarzystwa uprawy 
tytoniu kurs czernastodniowy uprawy tytoniu, z któ­
rego korzystało z pomyślnym skutkiem 15 Dauczycicl 
ludowych z 6 powiatów (Trembowla, Horodenku, Husia- 
tyn, Śniatyii, Czortków i Zaleszczyki). Wykłady objęli 
p. Zygmunt Jakliński, urzędnik monopolu tytoniowego 
i p. Franciszek Dzielski instruktor uprawy tytoniu.

W tym samym czasie urządził oddział pokueki 
Towarzystwa gospodarskiego kurs weterynaryi w Śnia- 
tynie, na który' uczęszcząlo 15 włościan i 5 nauczy­
cieli. Nauki udzielał p. Hioiski, weterynarz miejski. 
Końcowy egzamin wykazał bardzo zadawalniające ob 
znajouiienie słuchaczy z podstawowemi zasadami wete 
rynaryi

b o - a .  P. Jan O w s  ń s k i ,  który bardzo usilnb 
propaguje u nas uprawę soi —  w następujący sposób 
streszcza zalety tej rośliny:

1) Boja, szczególniej czarna wczesna, jest uro­
dzajniejsza od innych roślin.

2) Soja jest rośliną najpożywniejszą.
3) Sojr daje pokarm smaczny i zdrowy, nie za­

wierający goryczy i szkodliwych alkaloidów.
4) Soja, jako roślina strączkowa, wzbogaca grunt 

w azot i wybornie szerokimi, liśćmi ocienia.
5) Soja mniej, niż inne rośliny podlega pasożytom  

roślinnym i zwierzęcym.
6) Morg soi daje tyle karmu, ile dać mogą o— 6 

morgów owsa lub jęczm ienia.
7) Soja znosi wybornie posuchę i chłody wio­

sence (do —  2o R.).
8) Jako roślina strączkowa soja ułatwia układ 

płodozmianu.
9) Soja m ieści w iele materyulu pożywczego w ma­

lej objętości, co daj a możność łatwego i taniego trans­
portu.

10) W buraozanyuh gospodarstwach soja ma 
ważne znaczenie tak ze względu na płodozmian, ja* 
ze względu na nematody.

11) Jako roślina olejna soja nie potrzebuje takiej 
ilości nawozu, jak inne olejne rośliny i nie w yczer­
puje tak gruntu.

12) Soja daje wyborny karm w postaei ziarna, 
kuchów, lub w stanie zielonym. Olej z soi ma smak 
wyborny.

13) Żadna inna roślina nie daje takiej wielkiej 
ilości kuchów, jak soja

14) Na zasiew  morga soi trzeba około 15 kilo ; 
więc nasienie bez porównania taniej kosztuje, uiż na 
sienie owsa, lub bobiku.

„Wskutek tego soję należy stawić na pierwszem  
miejscu między uprawuemi roślinami. Powinniśmy 
cenie tę roślinę tak, jak ją ceni na zasadzie wielo­
wiekowego doświudczeula, starożytny rolniczy naród 
chiński".

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. za#, z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z Halacińskiogo.


